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Telegramy „Dziennika Iwowskiego*. przed radą państwa z wygotowanym pro- Trudności, jakich Prusy doznają ze 
jektem, coby znacznie czynność tejże ula- | strony małych książąt niemieckich szezegól- 
twiło. (nie wobce budżetu wojskowego zwiąku pół- 
; A Owóż jeśli pogłoski nie mylą, to układ | R9CRO - niemieckiego , sprawiły tu niejakie 
ona ia draw ADA miedzy rządem a Węgrami przyszedł już do ręki Aa > zet te AGRO 
Związku Niemiec, zostającego pod protekto- skutl u. Rząd przyswoił sobie zAnełnie sta- { iwiecze z na At 15 CZAS SKONS anie 
ratem obcego mocarstwa, ani do Związku nowisko elaboratu pod - komitetu lotu BOJĄ | UZ) DORON ierski ł 
zedniomych państw alezieckich pod prze. | egierskiego. Sprawami wspólnemi pozo- | _ Adres sejmu węgierskiego. wywołany 
wodnictwem Austrji, gdzie żywioł niemiecki staną: sprawy zagraniczne, sprawy wojskowe Aeg ję jedni a; służ U PA BO 
widocznie zostaje uciśnionym. Bawarja po- pod pewnym względem , finanse i stosunki Pa Ka NA aa AP Akk: Raty ARARO WT d , 
trzebuje oparcia o jakieś wieksze mocarstwo. handlowe. Nowa ustawa o poborze wojsko- Ja X He AAVA PROSTA T meng tę jk da 
Tem :moonzstyem. mogi być tviko:Prusy:] WII. zostaje niewykonaną i będzie sejmowi | zbliżenie się następuje. Co dzienniki piszą 0 
Jest przeto zadaniem Bawarji wejść w przy- węgierskiemu , a odnośnie mającym się wy- | MIanowaniu ministerstwa węgierskiego, jest 
miecieczErunani. słać delegacjom przedłożoną. Nim ustawa | tylko po ezęści prawdziwe. Ww prawdzie Z50- 
ta prawnie będzie załatwioną, ma dla zabez- | dzono się w zasadzie na mianowanie mini- 
„Wiener Abendpost“ mes że pieczenia wojennych sił monarchji być sej- | sterstwa węgierskiego, ale to dopiero wtedy 
pogłoski dzisiejszej „Pressy* © warun- mowi węgierskiemu , jako postulat rządowy będzie miało miejsce, gdy porozumienie w 
kach ugody z Węgraini, nie mają żadnej przedłożone żądanie kontyngensu w domnie- głównych punktach przyjdzie do skutku; nie 
podstawy. malnej wysokości, jakaby według owej zaś jak dzienniki piszą, iż to w tych dniach 
Sobotni „Volksfreund“ donosi: Cesa- | ustawy na Węgry przypadła. Jeden budżet | nastąpi. 
rzowa austrjacka odjeżdża po południu |n całą monarchję, będzie zachowany. Wę- RZA MAD 
do Zurychu do swojej siostry hrabiny | orzy biorą udział w amortyzacji i spłacie pro- Reorganizacja Królestwa polskiego pod 
Trani, która szczęśliwie powiła córkę. Za- | centów w stosunku 60: 128. Pośrednie opo- | względem administracyinym, stała się odtąd, 
bawi tam 14 dni. datkowanie pozostawiono Węgrom u siebie; według twierdzenia „Dziennika Warszaw- 
Ateny 18. stycznia. Wojska chrze-| Węgry będą jednak w tym względzie po- | skiego* faktem spełnionym. Pięć nowo usta- 
ścijańskie odniosłyjznaczne zwycieztwo nad | sługiwać się instytucjami państwowemi. Dana nowionych rządów gubernialnych i ezter- 
5.000 Turków pod Rodią. jest nadzieja, że monopol. tytoniowy będzie | dzieści sześć nowych biór powiatowych, o0- 
ca | Zmiesiony. Ola i sprawy handlowe mają i peii SAY dnia Eh BYCIA 1867 roki, 
k Ie É w Węgrzech i w krajach niemiecko-słowiań- | Otwarcia te rozpoczęły się — jak pisze tenże 
Wiadomości polityczne. JĘG SE jediśko wych polegać zasadach. dziennik uroczy sth. mi modłami, a za- 
kończyły uroczystemi paradami wojska. 
Miasto Pietrokowo podług jeografji Niewia- 
rowskiego — a podług nas Piotrków, uillu- 
minowało dom gubernatora i rządu guber- 
nialnego. Takie są następstwa rozdarcia trak- 
tatów wiedeńskiich — nie istniejących już 
ku pocieszeniu „Dziennika Warszawskiego* 
„Norda“, „Inwalida*, „Moskiewskich Wiedo- 
mostiej* i Napoleona III. Dla nas tylko — 
kwestja ta, jest najobojętniejszą — traktat 
wiedeński napisano o nas, ale bez nas, mie- 
liśmy go zawsze za nie i tak się też stało. 
Gdyby Polska była parwenjuszem, któremu 
jakiś tam traktat ezy kontrakt pozwala albo nie 


Mnichów. Na niedzielnem posiedze- 
niu Izby objaśnia ks Hohenlohe poiitykę 


Dwa zadania stoją na pierwszem miej- 
seu programu ministerjalnego. Pierwszem jest 
zaspokojenie słusznych żądań Węgier, a dru- 
giem pogodzenie tychże z przyszłem ukon- 
stytuowaniem monarchji. I w jednym i dru- 
gim kierunku poczyniono po długich przed- 
wstępnych rokowaniach stanowcze kroki. Trak- 
towanie ze sejmem węgierskim na podsta- 
wie wypracowań odnośnych  podkomitetu 
15tu doprowadzi zapewne, po ustępstwach 
poczynionych Węgrom ze strony rządu, do 
tak pożądanej zgody, podczas gdy zwołana 
rada państwa postanowi, w jaki sposób kon- 
stytucja węgierska pogodzić się da z ogólnym 
ustrojem państwa i jaką mu na przyszłość 


Jeśli wiadomość ta się sprawdzi to by- 
libyśmy 0 wiele bliżsi kresu obecnego- roz- 
strojenia i moglibyśmy nareszcie oddać się 
nadziei, iż po długoletniem błędnem krąże- 
niu, kraje dojść mogą do uporządkowania 
swych stosunków. państwowych. 

Czeski komitet wyborczy ogłasza listę 
kandydatów na posłów, a mianowicie 41 na 
posłów z okręgów posiadłości mniejszych a 
20 na posłów miejskich. Agitacja jest tak 
silną, że wszędzie przejdą posłowie naro- 
dowi. Zresztą w Czechach niebyło 0 tem 
Mal ka epiki etz hw: poi pozwala panować, gdyby Polska była utwo- 

ać LATE FA RA Jakie wybory wypadną w Morawji, SdZIE | rem ludzkim, jak np, królestwo Westfalskie 
wypada nadać wne konstytucyjną. obok: Niemcow jest stronnictwo arystokraty- | Jub Holenderskie, laii pomarły i których 

Dokonanie zadań tych jest w istocie | CZne, które najczęściej przeciw dążnościom | zmartwychwstania nikt nie oczekuje, Wów- 
dziełem niemałem, gdyż w żadnem państwie | narodowym występuje. Morawja zaś TOŻ. | ozas utrzymanie lub zniszczenie traktatów, 
na kuli ziemskiej nie krzyżują się tak wielce | strzygnie większość w radzie Państwa ; jeśli 
poszczególne interesa całości i pojedynczych | bowiem wyszie posłów narodowych, naten- 
części jak w Austrji; trudno też w zupełno- | czas Słowianie będą mieć przewagę. W po- | 
ści zadośćuczynić wszelkim nieraz sprze: | łudniowej Styrji zawiązał się komitet w celu 
cznym dążnościom. Nie wiemy o ile dzieło przeprowadzenia słowiańskich posłów. 
pogodzenia skorzysta na zwołaniu rady Pań- i m maja, ten traktat jest naszym politycznym 
stwa, przeciw której tak silnie agitują Niemcy | Z Wiednia piszą nam: Donosiłem w | testamentem. Jak wierzyliśmy zawsze, tak 
austrjaccy, cò zaś do Węgier, to należałoby | poprzednim liście, że sprawa wschodnia zaj- | wierzymy i teraz, że sprawa Polski wywołaną 
po pogłoskach z ostatnich dni sądzić, że | muje ciągle uwagę dyplomacji a dzisiaj z | będzie na nowo przed sąd świata, głosem 
rząd ostatecznie przychyli się do żądań więk- | pewnego źródła się dowiaduję, iż p. Beust | powszechnej politycznej burzy, i podobno nie 
szości sejmu peszteńskiego, tyle razy wypo- | stara się gorliwie, aby przyprowadzić do myliliśmy się wcale — bo oto już dzisiaj 
wiedzianych w adresach jego. I istotnie jeśli | skutku porozumeinie między mocarstwami w | łyska się na wszystkie strony. Co czynić 
rząd nie chce całej tak ważnej dla monarchji | tej kwestji. Poseł rosyjski Stakelberg oświad- | obecnie należy — "niechaj ci, którym Opatrz- 
sprawy puścić w nową odwłokę., to powi- |ezył p. Beustowi, że aczkolwiek żywi Rosja | ność pozwala wpływać na losy naszego na=** - 
nien już przecież raz wyrzec ostatnie w niej | sympatje dla Greków już jako dla spółwy- | rodu — zajrzą do tego testamentu! (agi 
słowo, gdyż nie zanosi się wcale na to, by | znaweów, jednakowoż będzie neutralną, jak a — EA Ér 
Węgrzy cokolwiek ustąpili. Prócz tego wta- | długo i inne mocarstwa tak samo się zacho- Rozkazem do wojsk okręgu wojen$ę "i 
kim razie rząd byłby w stanie wystąpić i wywać będą. warszawskiego z d. 10. stycznia zarządź$m E 
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pozwalających nam istnieć — musiałoby nas 
interesować — ale Polska — dzieło boskie, 
istnieć będzie. czy podzielona na trzy części, 
czy też na trzy gubernje. więcej. Polska ma 
swój traktat ułożony i podpisany 3g0 i 5go 


zostały pewne ważne zmiany w rozpołożeniu 
i przeznaczeniu wojsk ze względu na nowy 
podział Królestwa Polskiego. Od d. 13. sty- 
cznia t. j. od zaprowadzenia tego podziału, 
w każdej gubernji, których jest 10. istnieć 
będzie bióro gubernialnego ńaczelmika wójr 
skowego; w każdem mieście guhermialnem. 
stać będzie bataljon gubernialnej służby we- 
wnętrznej, a w miastach powiatowych Wio- 
eławku, Łęczycy, Sieradzu, Sandomierza, Jar 
nowie, Biały, Pułtusku, Kalwarji i Będzinie, 
komendy powiatowe; w Kutnie i Hrubieszo- 
wie komenda etapowa; dla przesyłki więź- 
niów kolejami żelaznemi istnieć będzie w 
Warszawie i Brześciu Litewskim oddział 
przesyłkowy. Ten ostatni tymczasowo prze- 
bywać będzie w Siedlcach aż do ukończenia 
"koleji żelaznej do Terespola. Gubernatorowie 
wojskowi w Piotrkowie, Radomiu, Kieleach, 
Siedlcach, Płocku, Łomży i Suwałkach będą 
zarazem dowódzcami bataljonów gubernial- 
nych. Dotychczasowe komendy zniesione zo- 
stają. Bataljony gubernjalne przeznaczone bę- 
dą do służby wewnętrznej, niby straż poli- 
cyjno-żandarmska przy kasach, więzieniach, 
składach wojskowych, o ile te będą się znaj- 
dować w miastach gubernialnych łub po- 
wiatowych. 

Z Szlezwigu donoszą, że rekruci tam- 
tejsi, przeznaczeni do wojska pruskiego, gro- 
madami opuszczają kraj, udając się do Danji. 
Mianowicie ma to miejsce w Szlezwigu pół- 
nocnym. Gazety pruskie dziwią się temu na- 
turalnie, inne przypisują to tej okoliczności, 
że pomimo traktatu pragskiego, w którym 
postanowiono wyraźnie, ażeby w północnym 
Szlezwigu powszechne głosowanie rozstrzygło 
eo do tej części kraju, dotąd głosowania nie 
przedsięwzięto, a ludność zdatną do wojska 
powołują do armji pruskiej. 


Pruskie urzędowe dzienniki potwier- 
dzają wieść o rozpoczęciu rokowań wzglę- 
dem aljansu między Rosją a Prusami, któ- 
ryby się odnosił do postępowania Austrji 
w Galicji. Rozszerzają bowiem pogłoskę, 
jakoby Polacy w Galicji zagrażali bezpiė- 
czeństwu krajów polskich, będących pod pa- 
nowaniem rosyjskiem i pruskiem. Jeden z tych 
dzienników w innem świetle przedstawia 
stosunek Austrji, twierdząc że niewiadomo, 
czy będące w pogotowiu wojska w Galicji 
(o których my nie nie wiemy) wystawione 
są przeciw Rosji, lub przeciw Wschodowi, lub 
przeciw samym Polakom. 


Z Petersburga donoszą: Stary książe 
Gagarin jest obecnie jedynym, który się sprze- 
ciwia. kierunkowi reakcyjnemu na dworze 
petersburskim i wskutek tego znosić musi 
niejedne wyrzuty ze strony wielkiego księcia. 
Na jednem z posiedzeń rady stanu bronił się 
on przeciw tymże, oświadczając, że teraz 
u kresu życia swego nie zamyśla zmieniać 
swych zasad po ukazie, ani też ich taić, 
choćby były jak najniemilsze rządowi, który 
gó w takim razie oddalić może. W tym sa- 
mym dniu powtórzył on to samo carowi, a 
w kilka dni później przedłożył carowi me- 
morjał o wewnętrznem położeniu państwa, 
w którym uprasza 0 dymisję. Car, który 
niechętnie rozstaje się ze swymi starymi 
sługami, załagodził ten spór, a Gagarin 
otrzyma zapewne wskutek tego godność opró- 
żnioną od śmierci hr. Nesselrodego, radcy 
tajnego 1 klasy. Nieprzyjaciele jego nie 


dadzą się jednak tem ukoić, czyniąc mu wy- 


rzuty, że jako prezydent najwyż. w spra- 
wie, atentatu na cara, tylko dwóch skazał na 
śmierć, szczególnie zaś, że nieoszezędził dr. 


nioślejsze poczynił oskarzenia. 

W Rzymie stan umysłów nader zanie- 
pokojony a komitet narodowy daje ciągle 
ozmaki życia. Wskutek tego policja gospo: 
daruje po dawnemu, i tak obsaczyła ona 
w ostatnich dniach wieczorem kilka kawiarń 
i przedsiębrała rewizje u znajdujących się 
tamże osób, Niepotrzebujemy dodawać, że po- 
dobne postępowanie wywołuje największe 
rozjątrzenia i łatwo doprowadzić może do 
katastrofy. 


, który przeciw Murawiewowi najdo- 


Lwów 20. stycznia 1867. 

Odnośnie do artykułu o „administracji 
krajowej“, umieszczonego w wczorajszym nt- 
merze donosimy, iż ministerstwo od pier- 
wszej swej zasady ustanowienia trzech sta- 
rostw w kraju, któreby miały prawo nadzo- 
ru nad sąsiedniemi powiatami w zupeł- 
ności odstąpiło, i że przeto wszystkie sta- 
rostwa powiatowe jedynie namiestnictwu we 
Lwowie podporządkowane będą. Między na- 
czelnikami czyli starostami powiatowymi, 
następujace będą tylko zachodzić różnice: 
starostą w Krakowie będzie radca dworu 
z płacą 4500 złr. — w sześciu ważniejszych 
miastach starostami będą radey namiestnie- 
twa, z płacą 3000 — 2500 złr., reszta 
starostów podzieloną będzie co do płacy na 
trzy kategorje po 2000 złr., 1800 złr. i 1600 
złr. rocznie. 

W Krakowie starostwo z siedmiu sta- 
łych urzędników składać się będzie, zwykły 
zaś skład urzędu powiatowego stanowią: na- 
czelnik, komisarz, adjunkt i sekretarz, który 
to ostatni, przeważnie manipulacją zajmować 
się będzie, albowiem manipulacyjni urzędnicy 
odpadają w zupełności, gdyż rząd udziela 
naczelnikowi ryczałtową kwotę rocznie na 
opędzenie wydatków manipulacyjnych. 


W sprawie ruskiej. 
W swojej chati, swoja prawda 
Y syła y wola! 
Szewczeńko. 

Chociaż mogłoby się zdawać, że ruską 
sprawę tak wyczerpująco omówiono i opisano, 
że niepodobna byłoby o niej coś nowego po- 
wiedzieć, to przecież może na czasie będzie 
ogólna jej charakterystyka w tem stadjum 
w jakiem ona obecnie się znajduje. Bo pomimo 
to. że najsubtelniejsze jej szczególiki jak naj- 
wszechstronniej, z szezodrym nakładem czasu, 
erudycji; albo sofisterji rozbierano, to jeźli 
tylko głębiej rzecz tę rozważymy, to musimy 
przyjść do przekonania, że jasno i dobitnie 
sformułowanego pojęcia młodej Rusi, któ- 
reby stanowczo określało czem ona jest rzeczy- 
wiście, i jaki jej stosunek do reszty ludzkości 
— słowem, ogólnie przyjętej, subjektywnej 
definicji rusinizmu. niema jeszcze. Inaczej 
pojmuje to n. p. ks. Naumowicz, inaczej ks. 
Kaczała, inaczej p. Sawczyński, a inaczej 
znów włościanie, dla których „gromady są 
narodami*! 

W ogóle powiedzieć można, o dotychcza- 
sowem rozwijaniu się u nas ruskiej sprawy, 
bez obawy wpadnięcia w podejrzenie lekko- 
myślnego przesądzania, że jak każdej nowo: 
powstającej idei, tak i jej charakterystycznem 
znamieniem jest negacja. — Mniej troskliwie 
pracowano dotychczas nad jej rozwojem: bez- 
względnym, a natomiast Z wielką troskliwo- 
$cią i z prawdziwie sekciarskim fanatyzmem 


oczyszczano ją z tego, co jej zwolennikom 
zdawało się dla niej obcem. Dotychczasowi pra- 
cownicy nad rozwojem Rusi lubieli mówić. że 
pierwszym jest ich obowiąkiem oczyścić ją 
z grubej warstwy łupin, w które ją lacka 
wcisnęła szlachetczyzna. Niszczono więc te 
łupiny. aż naruszono w końcu i samo jądro. 
Każden przyzna, że to jest złe, że to nie- 
szczęście. Istotnie, ale jest to złe naturalne, 
nieuchronne niemal w każdej pracy nad zrea- 
lizowaniem jakiej nowej idei. Przecież chrystja- 
nizm, któren miał za zadanie tyle nowych sił 
ludzkości wzbudzić do dziejowego działania, 
także przerodził się początkowo w zupełny nie- 
mał indeferentyzm dla rzeczy tu — ziemskich, a 
w rewolucji francuzkiej, idea bezwzględnej wol- 
ności indywidualnej; czyż nieprzekarykaturzyła 
się z początku w najobrzydliwszy despotyzm 
mas? (Cóż więc dziwnego. że i ruska sprawa 
popadła w niebezpieczne ekstremata ? Ta oko- 
liczność tem mniej może zadziwiać, jeśli rozwa- 
żymy, że od samego początku swego istnienia 
była ona najnieuczciwiej wyzyskiwaną na korzyść 
obeych interesów, tak, że nawet wielu sądziło, 
że ona nie jest czemś żywotnem, naturalnem; 
tylko młoda Ruś, to sztucznie przez wrogów 
polonizmu wywołane, efemeryczne zjawisko, 
które prędzej czy później musi zniknąć — 
rozwiać się w puste nie. 

Ale że to mniemanie musi już dziś każdy 
rozsądny człowiek poczytywać za zupełnie 
mylne — tego niepotrzeba zdaje się nawet i 
nadmieniać. 

Lecz wróćmy do rzeczy. 

Metoda negacji, zastosowana do pracy 
nad rozwojem rusczyzny, doprowadziła. do tego, 
do czego nadmierny sceptycyzm doprowadził 
niektóre szkoły filozoficzne; to jest, jak tamtych 
do nihilizmu w dziedzinie myśli w ogóle, tak 
i my doszliśmy w końcu dotego, że zaczynamy 
przeczyć już nawet naszemu własnemu istnieniu, 
bo szerzenia się między nami zasad panrussycz- 
nych, nie można inaczej nazwać, jąk tylko 
dobrowolnem wyrzeczeniem się własnego bytu, 
własnej istoty. 

Jest to fenomen w najwyższym stopniu 
zajmujący. któren w obee dzisiejszych między- 
narodowych stosunków państw europejskich co- 
raz to większego nabiera interesu. Warto więc 
o tem szerzej pomówić. 

Stronnictwo to możnaby podzielić na trzy 
koterje: na Moskali z przeświadczenia, Moskali 
za pieniądze i takich przemoskwiconych Rusi- 
nów naszych, którzy się stali nimi po prostu 
dla tego, że nie wiedzieli, co mają 2 sobą 
zrobić. 

Moskale tutejsi „z przeświadczenia* będący 
nimi, są to ludzie prawi, pracowici, Szpe- 
racze uczeni, chociaż bez wyższego poglądu i 
w pełnem znaczeniu tego wyrazu, jednostronni. 
Jost ich bardzo mało; jawnie wypowiadają oni 
swoje opinje, więc każden ich zna. Opinja 
publiczna wyrządza im: jednak często krzywdę, 
posądzając ich, że są Moskalami nie Z: prze- 
konania , ale dla jakich$ tam ubocznych, mniej 
szlachetnych pobudek. Możemy ich uważać. za 
wrogów, ale że są ludźmi uczeiwynu, Więc po- 
gardzać nimi. nie można. 

Przekonani jesteśmy, że nie bylibyśmy 
w stanie wykazać tym panom: mylności ich 
opinji, dla tego nie będziemy Się. wdawać tu 
w  obszerniejsze wywody. Uczynilibysmy to 
jednak chętnie, gdyby oni nas do tego Wyraźnie 
wezwali. Na teraz niech nam wolno będzie 
jak najpobieżniej zastanowić się tylko nad ich 
sposobem myś.enia, żeby obznajomić z nim 
tych, którzy nie mieli dotychczas sposobności 
do tego. = 

Wierzą oni, że my Małorusini jednople- 
mienni jesteśmy z Moskalami w tym stopniu, 
jak tego chcą Karamzin, Sołowiew i inni 


historjografowie moskiewsey. Do jednoplemien- 
ności z Wielko-Russami w ścisłym znaczeniu 
tego wyrazu, nie-możemy -się przyznać, jak 
chyba tylko po granice Dźwiny — bo dalej, 
jak to gruntownie dowiedziono najnowszemi 
badaniami — to już tylko oficjalnie posłowia- 
nieni innoplemieńcy. 

Tej. okoliczności, że tam kiedyś nad nami 
wspólnie panował ród Rurykowiczów — trudno 
uważać za dowód jednolitości dziejowej, zwła- 
szcza gdy rozważymy, że od początku swego 
istnienia zawsze charakter dziejów Małej - Rusi 
wielce się różni od historji Moskwy. Bo o ile 
sądzić można z dotychczasowego ich działania 
historycznego. to zdaje się, że ideą zasadniczą 
istnienia Moskwy jest rozszerzanie słowiaństwa 
coraz dalej na Wschód i Północ, gdy Małej- 
Rusi przeznaczeniem było wraz z Lechją i Litwą 
utworzyć „antemurale christianitatis“, to jest. 
antemurale cywilizacji zachodniej od nacisku su- 
rowych żywiołów Wschodu. Szczytną tę sprawę 
dziejową Moskwy zaczął już Ruryk, słowianiąc 
Wes, Meranów, Muromców, Czudów. Finnów i 
t. d. tak, że dziś słowiańskie słowo brzmi gdzieś 
aż na ostatnich krańcach Kamczatki. Przeci- 
wnie historja Słowian, mieszkających w obrębie 
geograficznych granic Odry i Dniepru, zawsze 
nosi piętno pośredniczki między Wschodem a 
Zachodem. Tu przetrawiały się te dwa nieje- 
dnakie żywioły, zcierały się z sobą i ścierają 
do dziś (czego najlepszym dowodem „kwestja 
ruska*) — a z tej walki wiekowej musi wyjść 
kiedyś, może nawet w bardzo niedalekiej przy- 
szłości coś takiego, co nieuroniwszy nie z ro- 
dzinnego charakteru słowiańskiego, tworzyć będzie 
jednak harmonję z ogólną cywilizacją — czyli 
z tak zwaną cywilizacją zachodnią. D. c.n. 
z, 


Korespondencje. 


Z Brzeżańskiego dnia 17. stycznia. 


W Nr. 11. „Dziennika lwowskiego * wy- | 


rzekliście trafnie, że: „nie wypadało poruczyć 
zwołania zgromadzeń wyborczych tak nijakim 
ludziom, jakiemi są n. p. w Brzeżańskiem pan 
E. T.*. Jestto zdanie wprawdzie słuszne ale — 
zanadto grzeczne, czego dowiódł sposób zwóła- 
nia na dzień 15. stycznia w Brzeżanach, dla 
wyboru komitetu obwodowego, czysto kastowy, 
po za obręb oktrojowanej ordynacji nie sięga- 
jący, ultra - legalny. 


Pytam się bowiem, czy to po obywatel- 
sku i po polsku, wykluczać z narad obywatel- 
skich całą klasę szlachty - dzierżawców, mającą, 
to samo prawo moralnie radzenia nad losem 
kraju? Tę klasę, która od'właścicieli ziemskich 
tem się tylko różni, że nie figuruje w tabuli? 
klasę na równym stopniu inteligencji stojącą 
zaś w poczuciu narodowem i w mnogości ofiar 
na ołtarzu Ojczyzny składanych, równającą się 
właścicielom , jak tego tysiące mieliśmy przy- 
kładów przed niedawnym czasem. 


A odkąd to odważają się Polacy wyklu- 
czać swych braci z prawa radzenia nad wspól- 
nem dobrem? Taka ekskluzywność jest nie do 
pojęcia! Prawo wspólnych narad — wpraw- 
dzie ani po niemiecku ani grażdanką niepisane, 
ale krwią w tylu bitwach przelaną, i w stepach 
sybirskich i kopalniach północnego ludożercy 
dawno przed l5tym stycznia zdobyte, a zapi- 
sane w sercach polskich wiekowem dźwiganiem 
wspólnych cierpień. 

I tę prawdziwie patrjotyczną klasę pol- 
skiej szlachty odsunięto od wspólnej narady nad 
przyszłością kraju! Tłumaczenie: „że nie po- 
zwala ordynacja“ — wcale nieuniewinnia pana 
E. T., bo prawo owe obowiązuje tylko przy 
samych wyborach w obec rządu, ale nigdy 
w obec sumienia polskiego. Kurendą i 
pocztą- wypadało zwołać wszystkich prawych | 


i dobrej woli ludzi z całego obwodu nie 
tylko dzierżawców, ale i z inteligencji wiej- 
skiej, gdziekolwiek się ona znajduje, bo już 
też nie cały rozum polityczny i prawość skon- 
fiskowali na rzecz swoją dziedzice ! 


Drugim błędem, a raczej nie jasnem za- 
patrywaniem się na cel zgromadzenia wyborcze- 
go było: nie oparcie się na elemencie żydow- 
skim. bo właściwie zależy nam na przeprowa- 
dzeniu uczciwych posłów z mniejszych posia- 
dłości. agitacją przeciw agitacji 
Moskalów, gdyż z posiadłości większych, 
choćby i niezdatny, ale zawsze w duchu naro- 
dowym wyjdzie poseł, dlatego całą czynność 
należy komitetowi obwodowemu zwrócić 
na agitację dla wyborów włościańskich. 


Na wybory zaś włościańskie tylko za po- 
mocą żydów skutecznie działać możemy ; bo żyd 
agituje w karczmie w dzień i w nocy z da- 
leko większym skutkiem — aniżeli zawisły od 
x. kryłoszanina Kuziemskiego paroch. Nale- 
żało więc zaprosić kilku światlejszych żydów 
z naszego obwodu (n. p. rządcę w Szumlanach), 
którzy byliby za pomocą znanej solidarności 
żydowskiej działali na arendarzy w całym ob- 
wodzie, a taka agitacja pewniejszym zostałaby 
uwieńczoną skutkiem, niż wszelkie frazesy i de- 
klamacje oratorskie, któremi nasi tak często 
popisywać. się lubią, bo „qui vult finem, et me- 
dia velle debet*. Tak przynajmniej nakazuje 
zimna loika. 


Nowiny z kraju i zagranicy. 


— Otrzymaliśmy przez ce. k. prokuratorję 
państwa. następujące Sprostowanie: Nowina 
„Dziennika lwowskiego“ z dnia 16. bm. nr. 13. 
o wyjeżdzie Jego Ekscelencji p. Namiestnika 
do Wiednia, jest zmyśloną, albowiem Jego Eks- 
celencja. nigdzie nie odjechał. 

Z ce. k. Dyrekcji Policji. 
Lwów dnia 16. stycznia 1367. 

— Wczoraj o godzinie 6tej wieczorem 
odjechał J. Ekse. Namiestnik do Wiednia, gdzie 
był od dni kilku oczekiwany. 


— Bal, który się wczoraj odbył w salach 
strzelnicy miejskiej na cele: dobroczynne, wy- 
padł świetniej, niżeli spodziewaliśmy się tego. 
Był to bowiem bal pierwszy w tegorocznym 
karnawale, a- pierwsze- bale zazwyczaj nie wiel- 
kiem cieszą się powodzeniem. Licznie zebrana 
płeć męzka, przeważnie w strojach narodowych, 
niepozwalała nawet wytchnąć płci pięknej, której 
liczba stosunkowo mniejszą była. 

Pozwyczaju staropolskim rozpoczął się bal 
polonezem, któremu przewodniczył ks. L. Sapieh® 
marszałek sejmu. tańcząc w pierwszej parze z: 
gospodynią, panią Bałutowską. Pan Franciszek 
Bałutowski, przełożony Towarzystwa strzeleckiego, 
prowadził parę drugą, po której następował szereg 
długi. Po polonezie walec, a po walcu skoczny 
nasz mazur ożywił tańcujących i sprawił owe 
zadowolenie, które jeno w kółku towarzystwa 
dobranego, jakie właśnie na strzelnicy było, 
uczuć się daje. Przemilczeć niemożemy tej oko- 
liczności, iż komenderujący w kraju wraz z je- 
neralicją. niemniej władze miejskie z burmi- 
strzem na czele, uświetniły swą bytnością bal 
dzisiejszy. 

Ubiory dam były przeważnie pojedyncze; 
podnosimy tę okoliczność dlatego, by znalazła 
a pięknych czytelniczkach najwięcej naślado- 
wniczek, a to tem pewniej, ile że ojcowie i mę- 
żowie częstokroć do nas wnosili zażalenia na 
temat ciężkich czasów opiewające, a my jedynie 
przez wzgląd na płeć niewieścią takowe umiesz- 
czać zaniechaliśmy. 

Bal drugi Towarzystwa strzeleckiego. od- 
będzie się dnia 2. lutego t. j. za dwa tygodnie. 


Anonsujemy takowy wcześniej, by niedać po- 
wodu władczyniom naszym do tłómaczenia się 
brakiem czasu i niemożliwością przysposobienia 
toalety, której pojedynczość i skromność stała 
się dzis modą. 


— Jutro o godzinie w pół do pięrwszej 
w teatrze odbędzie się akademia p. Friedmana, 
solo- skrzypka nadwornego wielk, księztwa hes- 
kiego z współudziałem artystów teatru nie- 
mieckiego. 

— W salach na dworcu kolei czernio- 
wieckiej dają urzędnicy d. 4. lutego bal w któ- 
rym także zaproszeni z miasta goście wezmą 
udział 


— Przez sąd obwodowy w Stanisławowie, 
ścigany jest przedsięborca budowy kolei żelaznej 
w Śniatynie, niejaki Edward Kałuża, rodem 
z pruskiego Szlązka, liczący lat 24. który um- 
knął ztamtąd popełniwszy zbrodnię sprzeniewie- 
rzenia i ciężkiego obrażenia ciała. 


— Rząd rosyjski rozpoczął znowu ścigać 
obecnie poddanych królewstwa Polskiego, którzy 
się ucieczką od poboru wojskowego ratowali. 
W tym celu zapozwał ościenne władze rejen- 
cyjne pruskie o wydanie imienne wezwanych 
konskrybowanych. Na mocy istniejących kon- 
wencij wezwały teraz rejencje pruskie, jak do- 
nosi „Berl. Börsen Ztg.* podwładne sobie wła- 
dze policyjne itd.. ażeby śledziły podobne oso- 
bistości i o wypadku donosiły landratom, którzy 
postanowią o dalszych krokach. mających być 
przedsiębranemi. 


— W otoczeniu cesarza Napoleona za- 
czynają stawiać żywy opór przeciw organizo- 
waniu się korpusu wolnych strzelców w pro- 
wincjach nadreńskich; lękają się. by ta organi- 
zacją nie zwróciła się w danej chwili przeciw 
zasadom teraźniejszego rządn, a na korzyść idei 
ultrademokratycznych. Cesarz jednak jest innego 
zdania, utrzymuje bowiem, że nie należy jedną 
ręką dawać zachęty duchowi wojennemu, a 
drugą dławić tego ducha w manifestcajach pa- 
trjotycznych. 


— W dniu 6.b. m. rozstał się ze świa- 
tem w wiosce Pecq pod Paryżem margrabia 
Henryk Larochejaqu*lein, głośny z przemów 
swoich na posiedzeniach- senatu, legitymista. 
Ojciec św. przysyłał zwykłe telegrafem błogo- 
sławieństwo mowcy, który tylekroć wymownie 
bronił papieztwa. 

— Pierwsze dwa zeszyty dzieła pod ty- 
tulem: „Zbiór ustaw administracyjnych* wyda- 
wanego przez J. R. Kasparka, c. k. naczelnika 
powiatowego. wyszły już ż pod prasy. O ile 
z ogłoszeń sądzić możemy, będzie tó dzieło bar- 
dzo pożyteczne dla zwierzchności gminnych, 
przełożonych obszarów dworskich, niemniej dla 
wsżystkich, którzy się zajmuja sprawami gmin- 
nemi; albowiem takowe mieścić w sobie będzie 
wszystkie dotychczas obowiązujące ustawy i 
rozporządzenia, dotyczące tak własnego, jakoteż 
i poruczonego zakresu działania gmin. Kto zna 
austrjackie ustawodawstwo administracyjne — 
ten łatwo pojmie — iż wydawca przysługę wy- 
rządzi krajowi tym zbiorem, w jężyku połskim 
wydawanym: W pierwszych dwóch zeszytach 
jest tylko tekst ustaw z krótkim komentarzem, 
skoro zaś tyłko następne pojawią się zeszyty, 
rozbierzemy takowe nieco obszerniej. 


— Nieraz słyszeć można powieści o cyga- 
nach lub skoczkach porywających dzieci. Że się 
fakta takie zdarzają istotnie, dowodzi świeży 
przykład następujący: Synek p. J., zarządcy 
pracowni w la Croix Rousse pod Lugdunem, 
znikł był rodzicom od 18 miesięcy; znalezione 
go teraz w głębi Pikardji i wrócono 
rodzinie , której opowiedział smutną swoję 
historję. — Dnia 16. marca 1865 udał się na 
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przechadzkę wraz z kuzynką , którą jego rodzice ; 
przyjęli do siebie z litości, a która co tylko | 
była opuściła szpital w la Croix Rousse. Szli | 
we dwoje aż do cyrku Napoleona, gdzie da-! 
wały przedstawienia linoskoki. W jednej z bud | 
pokazywano małą menażerję , złożoną ze lwa, 
hyeny, dwóch jastrzębi i kilku innych zwierząt. j 
Dziecko i towarzyszka jego weszli. Po kilku | 
chwilach malec , który miał zaledwie lat sześć, | 
widział jak kuzynka jego żywo rozmawiała 
z dyrektorem menażerji. Widział jak odbierała 
pieniądze, po czem skoczek zarznął go w poli- | 
czek ostrem narzędziem i natychmiast prępnie | 
skauteryzował ranę, potym dziecko znalazło się 
samo... śród bandy skoczków. Banda nazajutrz | 
udała się do Lugdunu. Schowano dziecko w głąb | 
wozu, zmuszając do milczenia zagrożeniem | 
chłosty. Zresztą pierwszego dnia na krzyki jego | 
odpowiedziano tylko plagami. Menażerja z skocz- 
kami udała się aż do Chalons nad Saoną, 
gdzie dawano przedstawienia. Dziecko, które chło- 
stano za każdą razą, ilekroć się upominało 
powrotu do rodziców, ale które przecież dobrze 
karmiono, uspokojono wreszcie, mówiące, iż 
rodzice pomarli i że o nich trzeba zapomnąć. 
Mając lat sześć zapomina się łatwo, jakoż 
dziecko przestało myśleć o ojeu i matce. Zre- 
sztą wciąż się nad niem znęcano, i aby pos 
kazać uległość, dziecko starało się być pomoc- 
nem przy menażerji. Kazano mu głównie pilno- 
wać , aby lew miał strawę. Otóż lew był wię- 
cej ludzkim jak skoczek; zwolna przywiązał 
się do dziecka i okazał mu przywiązanie w o- 
koliczności, którą warto nadmienić. Razu pew- 
nego, kiedy skoczek bił dziecko przed klatką 
lwa , zwierz rozgniewał się, łapę potężną prze- 
cisnął przez kratę i schwycił pazurami rękę 
właściciela menażerji. Nędznikowi urwał palec 
i będzie go można po tem poznać i oddać Dod | 
sąd za porwanie dziecka. Zdaje się, żę: ten | 
nędznik nie miał takich z menażerji dochodów, 
jakich się spodziewał, bo po trzech czy czte- 
rech miesiącach postanowił zaprowadzić oszczęd- 
ność, Umieścił więc młodego J. u pewnego 
włościanina , któremu miał płacić za żywienie 


Kiedy pensja ustała, malec dom włościanina 
musiał opuścić. Trzy miesiące wałęsał się po 
wsiach, gdzie czasem znajdował małe zatrudnie- 
nie, a najczęściej z litości go pożywiono. Tym 
sposobem zwolna przybył do departamentu 
Somme. Sołtys pewien spotkał go na drodze. 
Przypadkowo dostał mu się był w ręce okólnik 
o zniknięciu dziecka, wydany za staraniem 
rodziny J. i po kilku zręcznie zadanych pyta- 
niach przekonał się, że malec był właśnie 
owem dzieckiem tyle poszukiwanem. Napisał 
więc do ojca dziecka, które niebawem wróciło 
na łono rodziny. Matka z razu nie mogła po- 
znać własnego dziecięcia. 
jej, że skoczek, ażeby zmylić poszukiwania, 
poddawał go strasznej torturze. Zmienił mu 
formę czaski ściskając ją między deskami. 
Zbrodniarza jeszcze nie schwytano, ale życzyć 
należy, aby się dostał w ręce sądu, który nie- 
omieszka pociągnąć go do odpowiedzialności. 
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Gospodarstwo i przemysł. 


— Wywóz towarów i innych produktów z Polski 
wynosił w roku 1859 11 mil. rubli; do 
Austrji 3 mil.; przywóz do Polski z Prus wynosił 
w tym samym roku 13 mil., z Austrji 31/4 mil. Wartość 
zaś sprzedanych na jarmarkach w Królestwie polskiem 
towarów, wynosiła blizko 4 mil. rubli; są to w po- 
równaniu do obszerności kraju bardzo małe liczby, a 
powód tak miernego stanu handlu, są wysokie cła i 
nizki stopień bytu materjalnego. 


do Prus, 


— W skutek nowego podziału granicy królestwa 
polskiego na cztery okręgi celne t, j.: wierzbołowski, 
aleksandrowski, kaliski i zawichostski, do ostatniego 
(od strony Galicji) należeć będa komory: michało- 
wieka, tomaszowska, ratajewska, sandomirska,' zawi- 
chostska, barańska, podmajdańska i dołhobyczewska, 
oraz punkta przechodnie w Sierosławicach i Łążku. 


— Dowóz pszenicy z Rosji, trwa ciągle: do 
końca bm. złożone będzie na stacji kolejowej w Czer- 
niowcach 80.000 cet. tego ziarna, przeznaczonego na 
wywóz do Belgji i Francji. 


— W zeszłym tygodniu wywieziono z Galicji 


i mieszkanie co dwa tygodnie lichą pensyjkę. | bydła opasowego 1:300. sztuk. 


Synek opowiedział | 


| — Ceny targowe w Krakowie dnia 15. stycznia: 

| mierzyca pszeniey 6.00, żyta 4.20. jęczmienie 3.50, 
hreczki 2.75, owsa 1.80, kartofli 1.50, garniec okowity 
z opł. na 90° Tr. 2.56. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 18. stycznia. 

Hotel George: PP. Ks. Lubomirski E. z Rosji. 
Hr. Zamojski 8. z Wysocka. 

Hotel europejski: Br. Kapri J. z Czerniowiec, 
| Jouretz K. z Nadwórny. Kratschmann W, z Przemyśla. 
| Łaczyński Iz. z Batiatycz. Müller L. z Igiozy. Ro- 
| jowski K. z Cieszanowa. 

Hotel Langa: Hr. Donel J. e. k. porucznik 
| z Rzeszowa. Ks. Woroniecki F, z Ostrowa. 

| Hotel angielski: Hr. Dzieduszycki A. z Izydo- 
| rówki. Nikorowicz E. z Ulhówka Osmólski W. z Góry. 
| Torosiewicz F. z Zastawiec. Torosiewicz F. z Hołhoczy, 
Skrochowski F. z Ropy. Waygart E. pens. kap, z Ma- 
coszyna. 

Hotel pod Tygrysem: Giedroic G. ze Strzelisk. 
mm z ee a a e 


Kurs lwowski, Dają | Żądają 
z dnia 19. stycznia. złr. |kr]złr. |kr 


Å [—————— | a 

Dukat holenderski . . .ż. 6 11] 6|25 
Dukat cesarski . 6 23 6|29 
| Półimperjał rosyjski . 1075] 10,93 
Rubel srebrny rosyjski . . —| 2/06 
Rubel papierowy rosyjski 1/76} 1,79 
Talar pruski o. PPN EE O 1/96] 1/99 
, Galie, listy zastaw, w. a. z 14/45] 15/20 
| Galic. listy zastaw. m. k S.. . . 15/16] 78/91 
Galie. obligacje idemniz. § . . | 66,88] 67/63 
Pożyczka narodowa 6 wz „ej15 69|75 
Akcje kolei żelaż. galic. „$ 218125]220|75 


| A = » czerniowieckiej 


183| —|185|50 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Dnia 19. stycznia. złr. | kr. 
[5%, Metaliki . . . ©. STĘTES | B 


5% Pożyczka narodowa. . . . . . | 69 | 80 
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . 85 30 


Akcje banku wiedeńskiego 123 = 

y „  kredytöwego l 159 v 

, Londyn. 10 funtów szterlingów . 131 15 

Srebro EPR A SEA S PETEA 131 15 

| Dukat pojedynczy aa . . . . . arti AA 6 1.29 
j PARE ac so 


G» a dA «bs w © un Ï am. 


(głoszenia izby załatwień. 

Kamienica na głównej ulicy w mieście 
z przychodem 7000 złr. w. a., przy której 
20.000, długu bankowego zostanie, a drugich 
20.000 dobrane być mogą, może być za go- 
tówkę tylko 25.000 kupioną. 


Dzierżawy w okolicy pod-lwowskiej za i 


1.200 do 2.000 złr. — oraz na Podolu za 1.000 
do 1.500 zir. rocznie. 


Dzierżawa majątku 2.000 morgów | 


ziemi zawierającego w Przemyskiem, za 16.000 


złr. rocznie z propinacją, — budynki gospo- 
darskie porządne — inwentarz znaczny może 
być także sprzedany panu dzierżawcy — Po- 


datki opłaca właściciel. 
Dworek wblizkości miasta z ogródkiem, 
o pięciu pokojach, 2 kuchniach i t. 
dzeniu, jest do sprzedania za 3,000 złr. 
Poszukuje się osoby statecznej, 
wdowy po c. k. urzędniku lub oficjaliście, by 
się mogła zająć gospodarstwem kobiecem, na- 


białem, drobiem i t. p.. posiadająca lepsze | 


wykształcenie na rządczynię znacznego dworu 
wiejskiego; —- pensja i utrzymanie przyzwoite. 
Bliższych pojaśnień zasięgnąć można 
w izbie załatwień we Lwowie pod nr. 179, za prze- 
słaniem 35 centów za koszta korespondencji. 


3., Qaleeni: Wydawca. 


p. urzą- ; 


| 


angielskiej i Najj. króla pruskiego z najlepszym sk 


I 


, utrzymuje konie przy największem . nawet natężeniu aż do pó. 


C. k. wył. uprzywilejowany 
płyn uzdreawiający 
dia koni 
(Restitutions - Fluid) 


FRANCISZKA JANA KWIZDY 


w Korneuburgu. 


Dla wszystkich krajów państwa austrjackiezo, po po- 
przednieim praktycznem zastosowaniu i wypróbowaniu 
przez wys. e.k. austr: władzę sanitarną zaszczycony 


" 


wyłącznym przywilejem, nadto wyszczególniony medalem londyńskim, używany w stajniach J. M. królowej 


utkiem, w urzędowej praktyce Dr. Knauerta, nadwete- 


rynarza J. M. króla pruskiego. w zastarzałych słabościach, przeciw zapaleniom, tudzież od paraliżu 
i w kłębach i krzyżach, przeciw ztrętwieniu ścięgów, reumutyzmu, zwichnięciom. zatratowaniom kopyta, 


źnej starości w zdrowiu i rzeźkości za- 


| pobiega trętwieniu nóg, i służy w szczególności do wzmocnienia przed i po nadzwyczajnych trudach. 


i Mniej jak dwie flaszeczek nie posyła 
Dostać 


| We Lwowie u pp. K. Iskierskiego, W apt. 


Cena jednej fiaszeczki A zir, 40 ent. w. a. 


się. — Za opakowanie płaci się 30 ent.: 
można: 
P. Mikolascha, A. Berlinera i Z. Rukeraz w Buczaczu 


| u Kodrębskiego i Kerczla, w Przemyślu u F. Gajdeczki i syna, w Brzeżavach u A. Margulesa i B. Faden- 


i chechta, w Czerniowcach u J. 
| w Leżajsku u J. Marescha, 
u A. Jeśkiewicza, 
u M. Niemirowskiego. 


Przestroga. 


Schnircha, w Krakowie u M. Jaworniekiego, J. Jahna i Aleksandrowicza, 
w Lisku u K. Burańskiego, w Oświęcimie u S. Dołkowskiego. W 
w Rzeszowie u SŚchajtera i sp., w Sanoku u J. Jaklicza. 
; w Tarnopolu u Morawetza, w Tarnowie u J. Jahna, w Zaleszczykach u J. Kodrębskiego. w Borszezowie 


dziechowie 
w Smolnicy u F. Wimmera, 


| Aby nie dać się omylić innemi podobnie nazwanemi nie uprzywilejowanemi 
| ad wyrobami, uprasza się uważać na to, = p 

nem uzdrawiającym znajduje się na winecie dokument przywileju, medal londyński i firma apteki obwo. 
| dowej w Korneuburgu, która to firma wyciśnięta jest także w szkle na każdej flaszce. 


Że na flaszkach z ©. k. uprzywil. pły- 


20-1 5. 


